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Od r e d a k c j i . i 1?
W  twórczej pracy nad budową Potężnej Pol­

ski b iorą udział obok czynników w zmagających kul­
tu rą  duchow ą i m aterjalną kraju także czynniki ide­
ologiczne: nastaw ienie psychiczne obyw atela na rolę 
Państwa; Polska objawiając dowolnie swą m oc w 
dążeniu do stanow iska m ocarstwowego, posługuje 
się  genjuszem  twórczym swych kierowników; nic 
dziwnego zatem , że do nich skłaniają się serca 
i umysły tych wszystkich, u których dobro ogólne, 
dobro Państwa, jest wyższe nad interesy indywidu­
alne, którzy chcą i um ieją podporządkow ać swe 
cele egoistyczne zrozumieniu wartości Państwa. Na 
odcinku zatem  pracy budowy potężnej Polski, dążyć 
będziem y do zmiany obecnego św iatopoglądu, wy­
rosłego na gruncie w ybujałego Indywidualizmu, po­
dłożem którego  jest egoizm — przez zm ianę psy­
chiki mas; jesteśm y bowiem m łodem  pokoleniem  
przełom u. To zadanie nie w yczerpuje naszych celów. 
Dzis, gdy ścierają się wszelkiego rodzaju poglądy, 
od w iejących zgnilizną m oralną konserwatywnych 
do najradykalniejszych, usadow iliśmy się w polskiej 
rzeczywistości mocną stopą. Najistotniejszym  celem  
naszych dążeń m łodo-legjonow ych jes t rozwój i po­
tęga  państw a polskiego w oparciu o najszersze m a­
sy narodu, gdyż jedynie świat pracy wnosi niezbęd­
ny elem ent tężyzny m oralnej, gdyż świat pracy jes t 
zdolny wprowadzić w czyn hasła przez nas wyzna­
w ane Dążąc do stanow iska mocarstwowego Rzplitej, 
otwarcie występujem y przeciwka wszelkim m iędzy­
narodówkom , k tó re  nie dadzą się pogodzić z rolą 
Państwa, jako  najwyższą zwierzchnością w obrębie 
sw ego terytorjum . S tąd  walka z kom unizm em , z mię- 
dzynarodowym  kapitałem  i z pewnym odłam em  
kleru, który będąc na usługach „narodku" endeckie­
go raczej słucha dyrektyw szowinistycznej partji, niż 
podporządkow uje się polskiej twórczej myśli pań­
stwowej. W alczym y o cele najistotniejsze, najbliższe 
polskiem u światu pracy, organizujem y młode poko­
len ie pod sztandaram i m łodo-iegjonowym i do walki 
o Nową Polskę, o P olskę Sprawiedliwą, w której

praca roboclarza otrzym a należne wynagrodzenie o 
Polskę, w której z historji dowiadyw ać s ię  będzie­
my o „Biedach — Szybach'1, o tragedji Żyrardowa, 
M ortimeru, Klimontowa.

Przed nami walka z ustrojem  liberalno-kapita- 
listycznym, z ustrojem , który z polskiego robotnika 
czyni nędzarza, walka z obcym kapitałem  żerującym  
na żywem ciele Polski, walka z zacofaniem  i leni­
stw em  umysłowem jednostek . Dążymy do przyszłej 
W ielkiej Polski, której obecnie jesteśm y reprezen­
tantam i

W  dniu Imienin Wodza.
Corocznie, w dniu 19 m arca -  stajem y w obli­

czu wielkości naszego Wodza, Budowniczego Pań­
stwa, M arszałka O drodzonej Polski -  Józe fa  Piłsud­
skiego

Dzień ten, święcony uroczystym nastrojem  
serdecznych uczuć przez szerokie rzesze polskiego 
społeczeństw a silniej uświadamia nam  i utrwala 
rzeczywistość dziejow ą - praw dę czynu legjonowego
i po tęgę woli człowieka, który porwał do boju o 
wolność najlepszych synów ojczyzny —i rzt-^ił ^na 
szaif: rozgrywek politycznych fakt dokonany: wiel­
ką, po tężną, zorganizowaną państwow o Polskę wy­
rąbaną bagnetem  polskiego żołnierza.

ż a d n e  kretackie wywody, fałszowanie faktów 
m e zdołają rzucić najm niejszego cienia na życie i 
postać K om endanta, wyrosłego z ofiarnego trudu i 
nadludzkiej pracy -  do wielkości Wodza Narodu

Człowiek ten  -  nadzwyczajną zdolnością tw orze­
nia siły -  um iał przekuw ać słabiznę, niewolniczą u- 
ległość — .u g o d o w o ść1 m oralnej nędzy — w najszla­
chetniejsze przymioty duchowe: ofiarność, męstwo, 
miłość ojczyzny i wolności

Szczególną cechą odznacza się działalność Wo­
dza; w tworzeniu przyszłości, w pracy nad przeła­
m aniem  słabizny życia polskiego — sięga Jó zef Pił­
sudski zawsze do najniższych warstw ludu polskiego, 
polskiego robotnika - i w nim doszukuje się istot­
nych wartości twórczych przy budowaniu wolnej i 
niepodległej!

Po  trudach  ofiarnej walki zjawiła się  znowu 
na widowni dziejów ludzkich — W olna Polska

Losy jej spoczęły w ręku człowieka, który, choć

ugina się  pod siwizną praw ie siedem dziesięciu lat 
wolą swoją ujm uje nadal s te r życia państw ow ego — 
i po przez burzliwe lata pow ojennego życia spo ­
łecznego, gospodarczego i politycznego — wyznaczę 
przyszłości naszej ideowo jednolite zasady twórcze, 
i ofiarnej pracy nad utrzym aniem  niepodległego 
bytu narodowego.

Praca Je g o  jes t zawsze ideowo m ło d ą - i  szcze­
gólnie w młodych, bijących szybkiem tętnem  życif
— sercach zakorzenia się trw ale

Dziś, w dniu Twoich Imienin -  W odzu — m j 
m łodzi stajem y na nieustanny Twój rozkaz — dc 
apelu.

Z  wiarą w siły żywotne, pow ołane do życic 
państw ow ego Twoim genjuszem  W odzu -  be; 
obaw spoglądam y w przyszłość — podobnie jak  Tj
— szukając istotnych wartości w pracy ludu polskiego

W alczym y z m arazm em  i koituństwem  — o 
tw ierając now e warunki dla rozwoju sprawiedliwego 
życia społecznego ludzi

Idziemy po drodze stałego  trudu, stałej pracy 
i jak pokolenie legjonowe -  nie lękamy się walki; 
mamy am bicję przerobić wielką pracę ideową — a 
nie pasożytow ać na tworzywie przeszłości.

Praca nasza, podobnie jak  trud Twój i Twoich 
„szarych żołnierzy" — wolna jes t od wszelkiej dok­
tryny.

Rzeczywistość — bezwzględnym swoim wyra- ' 
zem przem awia do naszych serc i po drodze wy­
tkniętej przez Ciebie -- każe nam  z życia polskiego 
wyrywać chwasty, aby przekazać pokoleniom  przy­
szłym W ielkość i po tęgę O drodzonej Polski.

Haj

PAŃSTWO A ŚWIAT PRACY.
Rozrost zadań, jak ie spad ły  na państw o już 

w połowie 19 stulecia na skutek wzrostu liczby 
ludności i urbanizacji większych skupisk, zwłaszcza 
w ośrodkach przemysłowych, gdzie trudności za­
pracow ania na utrzym anie lub uzyskanie lepszych 
w arunków pracy zmuszały pew ne grupy do wysiłków 
zbiorowych celem  obrony swych wspólnych in tere­
sów, które to  grupy solidaryzując się stworzyły kla­
sy społeczne a co zatem  wytworzyły antagonizm y 
m iędzykfasowe, nałożyło to  na Państw o nowe obo­
wiązki jako na strażnika sprawiedliwości społecznej. 
I od tąd  Państw o w ystępuje w roli arbitra, który 
łagodzi tarc ia i zatargi wytwarzające się  między 
pracodaw cam i a  pracobiorcam i na polu socjalnem , 
lecz często na skutek silnego nacisku i wymuszenia, 
ze strony grup reprezentujących kapitał, k tóry po­

sługuje się często groźbą, państwo wydaje ustawy 
i rozporządzenia godzące czasam i w najżywotniej­
sze interesa obywatela, utrzym ującego się tylko 
z pracy rąk Coraz częstsze obecnie ustępstw a na 
korzyść kapitału a z krzywdą dla klas pracujących 
są i były zawsze zarzewiem  niebezpiecznych za ła­
m ań w linji rozwojowej polityki społecznej państwa. 
Z chwilą załam ania się m iędzynarodowej dobrej 
konjunktury gospodarczej, kapitał nie chcąc stracić 
nic ze swoich wielkich zysków, rozpoczął politykę 
oszczędnościową drogą organizacji pracy, zaprow a­
dzenia akordu i obniżki plac robotniczych Gdy tego 
rodzaju m etody nie dały pozytywnego wyniku na 
dalszą m etę, lecz owszem pogłębiły kryzys gospo­
darczy, kapitał przystępuje do likwidacji pewnych 
zakładów przemysłowych, które według jego  zdania

się nic ratują -  i wyrzuca rzesze robotników na bruk, 
pozostaw iając ich rodziny bez środków  utrzymania, 
co w konsekwencji budzi u m as zle sam opoczucie, 
opór władzy co się  wydaje ze wszech m iar niew ska­
zane z punktu widzenia interesów państwa. Polska, 
posiadająca przeważający procent kapitału  obcego 
w swych zakładach przemysłowych, je s t bardziej niż 
gdzieindzej terenem  wyzysku, eksploatacji sił i zdro­
wia robotnika polskiego. f\ przecież ten  robotnik 
pierw szy zdawał egzam in państwow ca wobec o j­
czyzny, egzam in poświęcenia dla wielkiej sprawy 
niepodległości i pierwszy także z łożył ofiarę z krwi 
w pierwszych szaleńczych zrywach do wolności w 
roku 1905 i później Robotnik polski m a piękną 
kartę  w dziejach walk o  niepodległość, a dziś w o­
bec bankructw a ustroju gospodarczego i poszukiwa­
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nia nowych dróg i form bytowania 'm ożnaż o nim 
decydow ać bez jego w nim czynnego udziału? Sztan­
dar niepodległości dźwigały spracow ane dłonie ro­
botnika, więc należy mu poświęcić więcej uwagi, 
on musi zająć czołowe m iejsce w polskiej rzeczy­
wistość-, on winien znalezć należyte zabezpieczenie 
warunków pracy w drodze ustawodawstwa społeczne­
go i odpow iednio być w ynagradzanym  Ustrój przy­
s z ło ś c i- to  ustrój oparty o m asy pracujące.

W ysokie sam opoczucie i zadowolenie m as s ta­
nowić będzie o wewnętrznej konsolidacji stosunków 
w państw ie i jego potędze nazewnątrz.

Nie wysokie urodzenie i dziedzictwo stanowisk, 
ale praca jest rzeczywistym wykładnikiem wartości 
człow ieka i ona jedynie daje  prawo do korzystania 
z usług społecznych, jak  mówi deklaracja ideowa 
Legjonu Młodych.

fl więc obrona interesów pracownika wobec 
mlędzynai odow ego kapitału, to  gwarancja spokoju 
w ewnętrznego i gwarancja usunięcia żerujących na 
organizm ie państwowym międzynarodówek

A by skutecznie bronić, Państwo winno poczy­
nić pew ne kroki celem  zniesienia własności pryw at­
nej środków produkcji i przerzucenia funkcji sp o ­
łecznych na now e jednostki, k tórem i m oga być albo 
specja ln ie stw orzone organa w celach wytwórczych 
i rozdziału dochodu, stowarzyszenia zawodowe lub 
kooperatyw y Państwo musi zachować kierownictwo 
w życiu gospodarczem , jak  je  posiada w życiu po-

Ustrój
Kryzys obecny, panoszący się codzień z wiek- 

szem  nasilem em  i o coraz większym zasięgu, wycho­
dzący poza ramy zjawisk gospodarczych (mówi się 
w iele np. o kryzysie inteligencji — podkład spo­
łeczny1, nasunął myśli publicystów i ekonom istów , 
czy winę za obecny stan chronicznego zła nie po­
nosi ustrój — sam a struktura gospodarcza Bo wy­
chodząc z założenia, że kryzys to  załam anie się 
„prosperity", zw ichnięcie równowagi między produk­
cją a konsum cją, wywołane niestosow aniem  czy­
stych zasad polityki liberalnej, op iera jąeej się na 
t  z w. praw ach naturalnych, m usim y się zgodzić, że 
te  „lata chude" byłyby krotno trwałe, że gospodar­
stwo narodow w róciłoby do równowagi Tymczasem 
rzeczywistość inaczej się przedstaw ia Końca kryzy­
su nie widać, przeciwnie w życiu gospodarczem  
państw  bystry obserw ator widzi pogłębienie depresji. 
Sław ni ekonom iści, doktorow ie wszech nauk, poli­
tycy zawołani i ludzie stojący u steru  Rządu zbie­
ra ją się czy to w górzystej Szwajcarji, u wód b łę­
kitnych Lemanu, czy to w odległym, zasnutym  m gła­
mi Londynie i radzą... nad zażegnaniem  kryzysu. 
Zasiadają m ężowie światli, doświadczeni u diugiego 
stołu konferencyjnego i szukają lekarstw a na po­
praw ę złej konjunktury Rok rocznie trw ają obrady, 
i zużyte są wagony papieru, zapełnionego przeświat- 
łemi sentencjam i. Niektórzy lekarze określają djag- 
nozę choroby — ale środka nie znajdują. Inni znów 
podają niezawodna środki, ale żadne państw o nie 
jes t skore pójść za ich radą. Fakty żywiej przem a­
wiają do wyobraźni. Jak ież są  najprostsze, najwię­
cej uchw ytne zjawiska obecnego życia gospodar­
czego: producent chcąc utrzym ać cenę na wyzna­
czonym zgóry poziomie, niszczy w yprodukowane 
dobra: zjawiska tak ie jak  wrzucanie całych tysięcy 
wagonów pszenicy do morza, palenie najprzedniej­
szymi gatunkam i kawy w kotłach parowych, y/rzu­
ca nie zpow rotem  do morza olbrzymich tysięcy ryb, 
na które nie było nabywcy — są zjawiskami co­
dziennemu Z drugiej strony warsztaty pracy stoją 
pustką, drogie m aszyny rdzewieją od bezczynności : 
w opustoszałych zakładach przem ysłowych -  a mil­
iony bezrobotnych cierpią głód, m ając zdrowe i chęt­
na ręce do pracy. Niema pracy. W ydaje się  to  nie- 
praw dopodobnem  Od czasu do czasu, pod wpły­
wem tych lub innych posun ięć  jak  ożyw ienie rynku 
w ewnętrznego ) przez dew aluację, (zni2kę wartości 
pieniądza'1 czy przez stopniow e obniżanie cen karte­
lowych lub wreszcie na szeroką skalę zakrojone 
plany inwestycyjne — następu je względna poprawa 
i wówczas zapom ina s ię  o kryzysie. Dopiero gdy 
jak  piorun z jasnego nieba spada wieść, że ten

litycznem i jako przyszły regulator produkcji i s to ­
sunku kapitału  do pracy, m ający nadzór nad hygje- 
ną i wykonywaniem przepisów, naprzykład o ubez­
pieczeniach społecznych, m oże i zniesie sam owolę 
dzisiejszych pryw atnych przedsiębiorstw .

Ten, dla którego nie obcem  jes t życie szerokich 
m as pracujących w Polsce, ten, który widział nędzę 
w ałęsających się po ulicach naszych m iast przem y­
słowych bezrobotnych i ich żon, trwożliwie i ze 
w stydem żebrzących na ulicy o chleb i nie m inął 
ich ze w strętem , ale odczuł całą tragedję polskiej, 
dotkniętej redukcją, rodziny robotniczej, ten  posta­
wi kw estje rozwiązania stosunków pracy jako naj- 
waZnielsze zadanie chwili.

Szczęśliwa dziś jeszcze część społeczeństw a, 
k tóra pracuje, nie m oże pozostaw ać w dalszym cią­
gu bierną wobec wypadków, które Się koło nie] roz­
gryw ają i winna pam iętać, że dziś innych a  jutro 
mnie może dosięgnąć otaczająca nas fala redukcji, 
winna się zainteresow ać zm iennością zjawisk go­
spodarczych u nas, porzucić tak  nam  dogadzające 
lenistwo myśli — a zbierane indywidualne studja 
i spostrzeżenia dadzą się zużytkować przy rekon­
strukcji ustroju gospodarczego państw a

Młodzież zgrupowana w L egjonje Młodych 
podjęła trud  tworzenia i szukania nowych spraw ie­
dliwszych form ustrojowych, z pełnem  uw zględnie­
niem interesów polskiego świata pracy

chory...
i ów bank staje się niewypłacalnym, to  lub inne 
państw o podnosi cła, broniąc się przed inwazją to-

Oświadczenie Komendy ii
W  zw iązku z szereg iem  za rzu tów , jak ie  prze­

ciw ko L eg ionow i M lodvch sk iero w an e zosta ły  
p rz ez  E p iskopat Polski w ostatn im  L iście P a s te r­
s k im  k o m e n d a  'G łow na L eg jonu  M łodych ©pu­
blikow ała następu jące  ośw iadczenie:

— L eg jon  Miodyc.h z p raw dztw em  zdziwi e- 
niam  napotkał w  ostatn im  L iście P astersk im  E p i­
sko p atu  Polski sze reg  zarzu tów , sk ierow anych 
p rzeciw ko  działalności organizacji. Z arzu ty  te  da­
dzą s ię  s tre śc ić  w trzech  następu jących  punktach: 

1) L egjon  M łodych „o d rzu ca  C hrześcijań­
s tw o" i m a „nastaw ien ie an tyka to lick ie" , 2) L eg­
jon  M łodych „stoi na stanow isku  kom unistycz- 
r e m “ i 3) L eg jon  M łodych „p ro p ag u je  w o lną m i­
łość".—

D alecy  je s te sm y  od chęci polem izow ania 
z postaw innem i nam  w L iście P aste rsk im  zarzu­
tam i, niem niej p rze to  s tw ierd z ić  m usim y, ze  za­
rz u ty  te  op arte  są  w sw ej tre śc i na zupełnej n ie­
znajom ości założeń ideow ych L eg jonu  M łodych, 
g lyż ani na chwilę p rzypuścić  n ie m ożem y, aby 
je  s tw orzyć  m ogła z łs  woła, bądź n ieznajom ość 
podstaw ow ych w iadom ości o teo re tycznych  zasa­
dach irn v f h p rą d ó w  ideow ych, nic z ideo log ją  
L eg jonu  M łod jch  m em ających  w spólnego.

O w ą n ieznajom ość ideolog]i L eg jo n u  M ło­
dy th  i m ylne in te rp re to w an ie  jej p o d staw  p rz ez  
D osto jne G rono Ks Ks. B iskupów  tłum aczyć m u­
sim y św iadom ie fałszyw em  ich inform ow aniem  
prz/*z czynniki w yłącznie po lityczne , w rog ie Leg- 
j o nowi Młodych.

W  tym  stan ie rzeczy  je s te śm y  zm uszeni do 
stw ierdzen ia:

1) L eg jon  M łodych n ie w ystępow ał i n ie w y­
s tę p u je  przeciw ko  zasadom  chrześc ijaństw u, ani 
te ż  przeciw ko  K ościołow i K ato lick iem u, jako  in­
s ty tucji re lig ijn e j. Jed y n ie  polityczna działalność 
p ew nej części k leru , k tó ra  w żadnej płaszczyźnie 
nie da się pogodzić r  podstaw  o w em i za łożeniam i 
polsk ie j racji stanu , spo tykała  s ię  i spo tykać  się 
będzie nada l ze  stan o w tzy m  sprzeciw em  L eg jonu  
M łodych. Sądzim y, ze teg o  ro d z a ju  stanow isko 
w  żaden  sposób  nie m oże być uznane za  „sp rze­
czne 7 zasadam i chrześcijaństw a"

21 Jednoznaczne po trak tow an ie  ideologji L eg ­
ionu  M łodych 7. d o k try n ą  kom unistyczną m usim y 
uznać za b rak  po in form ow ania o podstaw ach  na­
szej ideologji W y so k ieg o  G rona D osto jn ików  K o­

warów zagranicznych - społeczeństw a widzą, że 
kryzys nie m inął’lecz z większą siłą n astaje  i znów 
pustoszeją fabryki, a szare m asy robociarzy idą za 
bramę, człapiąc po rozmiękłym bruku. I wloką swój 
nędzny żywot parjasów, będących na usługach ob­
cego kapitału. K onsum ent nie je s t zdo|ny nabyć 
wyprodukowanych towarów na poziom ie panujących 
cen, a producent w dalszym ciągu je s t ślepy, za­
chłanny na jaknajw iększy zysk, zapomina, że cena 
jego  jes t za wysoka dla chudej kieszeni nabywcy. 
Robociarz konsum ując dobra zaoszczędzone, zużywa 
w jak  największym tem pie drobne oszczędności — 
niepewny jutra. W idoćznem jest, że  państw o współ­
czesne, oparte  na zasadach ustroju liberalno-kapi- 
talistycznego pędzi żywot nędzny, że zam iast m ieć 
społeczeństw o zam ożne m a nędzarzy. S tąd  wynika, 
ze ustrój liberałno-kapTtalistyczny prowadzi świat 
pracy do biedy Trzeba wreszcie oderw ać się od 
zjawisk konjunkturalnych, a  zająć się strukturą — u- 
strojem  życia gospodarczego. Trzeba wreszcie zro­
zumieć, że w obecnym  ustroju liberalno-kapitalisty- 
cznym, kapitalista dąży do  m ajJm um  zysku (a co 
gorsza obcy kapitalista, w togi narodowi polskiem u) 
dia którego jedynym  wysiłkiem wyciśnięcie z ro- 
bociarza m axlm um  pracy przy minimalnym zarobku 
— to  nędza i głod m asy roboczej Czas zatem  po­
myśleć o  zmianie ustroju gospodarczego. Przez zm ia­
nę ustroju do M ocarnej Polski — to  nasze hasło!
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Prz^z zm ianę ustroju 

do W ielkiej M ocarstw ow ej Polski!

l ó w n e j  Legjonu Młodych.
ścio ła. S tw ie rd ze n ie  w  L iście P astersk im , że: „ban­
k ru tu j ą te o rje  p rzez  K ościoł po tęp ione, a w ięc 
m arksizm , pozytyw izm , libera lizm  i  sp rzeczny  z 
E ncykliką i e ty k ą  kapitalieyzm * n ie jednokro tn ie  
znajdow ało sw ój w yraz w  w ystąp ien iach  i publi­
kacjach  L eg jonu  M łodych. T o  p rzecież  jed n a k  m e 
s taw ia  nas n a  s tanow isku  ideologji kom unistycz­
nej. Zasadnicze po d staw y  te o rji kom unizm u: m a- 
terja lis ty cz n e  pojm ow anie dzie jów , negacja  ide i 
państw ow ej, m iędzy  narodow ość, a  w reszcie u sp o ­
łeczn ien ie  d ó b r m ateria lnych , spo tykają  s ię  z w y­
ra źn ie  nega tyw nem  ustosunkow aniem  Legjonu 
M łodych, k tó ry  p rz eciw sta w ia  im: idealizm , kult 
Państw a, pań stw o w y  nacjonalizm  i  u państw ow ie­
n ie środków  produkc ji. T ru d n o  rów nież p rzy ­
puścić, aby  g łoszona p rz e z  L eg jon  M łodych id ea  
sp raw iedliw ości społecznej i podnoszen ia p racy  
dla P aństw a do najw yższego szczeb la  w artości 
społecznych  m ogła być uw ażana z a  sp rzeczną 
z zasadam i chrześc ijaństw a.

3) Jeś li chodzi o za rzu t do tyczący  rz ek o m e­
go „p iopagow an ia w olnej m iłośc i", to  m usim y 
stw ierdz ić z całym  naciskiem , ze za in te resow an ia 
organizacji ideow o-po litycznej, ja k ą  je s t  L eg jon  
M łodych, k iero w an e s ą  p rzedew szystk iem  n a  za­
gadnienia w chodzące w  za k res  tych  dziedzin  D y ­
sku tow an ie natom iast rów nież i sp ra w  innych, 
sp o ty k an e na łan iach  p ra sy  L eg jo n u  M łodych, 
m usi być trak to w a n e  n ie jak o  chęć ich  p ropago­
w ania, ale jako  pośw ięcan ie uw agi kw estjom , nie- 
pozbaw ionym  je d n a k  pew nej doniosłości spo łecz­
nej.

W ierząc, że t r e t ć  L is tu  P as te rsk ieg o  podyk­
to w an a była tro sk ą  o zachow anie w  spo łeczeńst­
w ie polsk iem  ducha chrześc ijańskiego , tru d n o  nam  
je d n a k  i.ie podkreślić  n iespraw iedliw ości, ja k a  
do tknęła L egjon  M łodych skutk iem  błędne j oceny 
naszego stanow iska.

N azw iska tak  pow ażnych D osto jn ików  K ościo­
ła, ja k  Ks. K ardynała H lo n d a i  Ks. Kjs, B iskupów  
S zelązka, K ubiny, O koniew skiego  i G aw liny zm u­
sza ją  n as  do w y raże n ia  przekonan ia , że  op in ja 
ich  zaw arta  w  L iśc ie  P astersk im , o organizacji, 
k tó re j p ierw szym  i jed y n y m  C złonkiem  H o n o ro ­
wym  je s t  M arszałek  P iłsudsk i, a  jed n y m  z p ie rw ­
szych  sen jo ró w  b y ł ś. p. B iskup B andursk i — opie­
ra  się jed n a k  n apraw dę na nieporozum ieniu .

( — )  K o m .  G ł ó w n a  L e g j o n u  M ł o d y c h .
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Bezrobocie wśród młodzieży.To i owo
A tak  je s t  je d n ą  z fo rm  obrony. I podobno 

najlepszą, bo m ożna zaskoczyć p rzeciw n ika  w 
chwili, g dy  ten  s ię  n iczego n ie  spodziew a. Ma je d ­
n ak  te n  sy stem  je d n ą  zlą  s tro n ę . Z  b raku  w y­
raźnego  p rzeciw nika z konieczności rzeczy  ofen- 
zyw a k iero w an a j e s t  r ie c o  n a  oślep. I często  tak, 
na w szelki w ypadek . T o  też, gd y  s ię  okaże, ze 
przeciw n ika  w ogóle niem a, n astęp u je  n iep rzy jem ­
ny  cios w  próżnię. Z ysku je s ię  jed n a k  ty le , ze 
w obec w yraźnego  ad resu , nożyce zaw sze s ię  o d e­
zw ą i „w róg" j e s t  sprow okow any  do o tw orzen ia 
k art, chociaż m e m iał zam iaru  s iad ać  p rz y  zie lo­
nym  stoliku.

P o jaw iająca  s ię  w  o sta tn ich  tygodniach  na 
lam ach p rasy , g łoszona z kazalnic przez p rz ed s ta ­
w icieli K ościo ła rów nie n iesłuszna ja k  gw ałtow na 
in te rp re ta c ja  działalności L. M , rzuca  ciekaw e św iat­
ło  n a  s to su n ek  kościo ła do m łodej, rozw ija jącej 
s ię  organizacji.

Mamy tam  i „kom unizm " i „w alkę z re lig ją*  
i „bezbożników ” i „Meksyk*.

O w  „kom unistyczny* a rg u m e n t w obec w y­
b itn ie  p aństw ow ego  stanow iska L. M. ju z  na p ie rw ­
szy  rz u t oka w yg ląda  n a  m ocno nac iągnięty  i ko­
m en ta rzy  n ie w ym aga. Co innego  ow a „w alka z 
re lig ją" . T u ta j m ożnaby coś niecoś podyskutow ać. 
P rze d ew sz y tk ie m  nalepy w yraźn ie  od różn ić p o ję ­
c ie  „relig ji*  od  p o jęc ia  „K ościoła*. M ieszanie 
ow ych pojęć doprow adza zw ykle do tego , ż.e o by­
dw ie s tro n y  m ają po zorn ie  ra c ję , w rzeczyw istości 
zaś n iem a je j żadna, gdyż p raw da, ja k  to  często 
byw a, zna jdu je s ię  w te d y  p ośrodku .

O tó ż  należy  s tw ierd z ić  stanow czo, że L  M. 
odnosi s ię  do re lig ji z pełnym  i należnym  sza­
cunkiem . N ie atakow ał je j  nigdy , m e  ataku je i a ta­
kow ać n iem a zam iaru.

W szelk ie  in s ty tu c je , jak o  re p rez en to w a n e  
p rz ez  ludzi, m ogą posiadać bard zo  w ie le  stron  
dodatn ich , n ie s ą  jed n a k  n a  ogó ł pozbaw ione 
u s te re k , niedo  — i p rzeciąg n ięć . K ościół, sp ełn ia­
ją c y  w y jątkow o  szczytną, a  zarazem  tru d n ą  ro lę , 
m oże p osiadać  ow e u ste rk i n a  pew nych odcinkach 
sw ej dzia ła lności, szczególn ie tam , gdzie  w  g rę  
w chodzi m ożność indyw idualnego p o stępow an ia  
poszczególnych je d n o s te k . T o  te z  n ie  w idzę po­
w odu, d la  k tó reg o  postępow an ie ow ych jed n o s tek  
m iałoby być u su n ię te  sp o d  kry tycznej opinji 
osób , k tó re  s ię  tem i kw cstjam i in te re su ją . T em - 
b ard zie j, że ob jek ty w n y  k ry tycyzm  je s t  jednym  
z najw ażniejszych  czynników  postępu.

T y lko  ty le.
O k azu je  się  w ięc, że  to , co zostało  nazw ane 

szum nie „w alką z re lig ją*  n ie w yg ląda tak  s tra sz ­
n ie  i cz łonkow ie L . M. m oże nie zupe łn ie słusznie 
zostali m ianow ani „bezbożnikam i".

N a szczęście w yraz ten , m ający  u  sze ro ­
kiego  ogółu  po d erw ać  k re d y t m oralny  członków  
naszej organ izac ji, m e p o siad a  ju z  dzisiaj tego  
czarnego  zabarw ienia, jak ie m iał daw nie j. Nie na­
suw a m yśli o św. Inkw izycji, ko le, płonącym  sto ­
sie, ow ych n ieodzow nych akceso rjach , używ anych 
w średn iow ieczu  do n ape łn ien ia  pobożnością se rc  
m aloprocen tow ych  w iernych.

D zisiaj cz łow iek  m yślący  z łatw ością uśw ia­
dam ia sob ie, ze  s ą  ludzie, k tó rzy  je d n ą  rę k ą  że­
g n a ją  się a  d ru g ą  p rzen o szą  to  i ow o z cudzej 
k ieszen i do w łasn e j, ludzie j e  dnem  słow em , k tó ­
rych  poziom  etyczny  pozostaw ia  bardzo  w ie le  do 
zyczem a. I w ice w ersa-ży je  so b ie  w iele osob , k tó re  
bez żadnych w yrzu tów  sum ien ia  o puszczają n ie­
dzie ln ą  M szę św. m e  u m ieją  n a  pam ięć D z iesię­
cio rga P rzykazań , a jed n a k  postępk i ich dziw nie 
z tem i p rzykazaniam i s ię  zgadzają.

N ie w szystk ie p rz y sło w ia  s ą  m ąd ro śc ią  na­
rodów , ale to znane pow iedzen ie: „do b reg o  k a r­
czm a nie zep su je , złego  i K oscioł n ie napraw i", 
m e b y łoby  tu ta j zu p e łn ie  b ez  sensu .

C złow iek p racy  i żołnierz
są elitą narodu.

S ta tystyk i b ez ro b o c ia  z a w ie ra ją  ogólne dane , i 
d o tyczące ilości pozostających  bez p racy . B rak  
je s t  odpow iednich rzeczyw istych  dknych, ile je s t 
w śród  te j  ogólne] ilości n iep racu jącej m łodzieży. 
P rzypuszczać należy , że  w  tych  w ykazach ilo ść  
ta  je s t  s tosunkow o m ała, od czasu  bow iem  kiedy  
n atężen ie  b ez robocia  zaczęło  w zrastać , do w szel­
k ich w a rsz ta tó w  pracy  n ie p rzy jm uje s ię  now ych 
p racow ników . T a  w ięc część m lodziezy, k tó ra  w 
norm alnych  konjunk tu ralnych  w arunkach  znalazła­
by  p racę  w  rożnych dziedzinach  w ytw órczości, 
po skończeniu  szkół pozostaje bez pracy . O kazuje 
się z teg o  i to  ob se rw ac ja  życie p o tw ierdza , że 
naogoł sto sunkow o m ała ty lko  liczba n iep ra cu ją­
cej m łodzieży j e s t  o b ję ta  sp isem . W ię k sz o ść ,i to 
znaczna w iększość, m e je s t  za rę jes tiow ana. P rzy ­
b liżone dane m ożna p odać  je d y n ie  co do b ez ro ­
bocia w śró d  m łodej in te ligencji, b io rąc  za  p od­
staw ę  w ykazy ilo&ci m łodzieży  opuszczającej ś re d ­
n ie  zakłady naukow e, zaw arte  w „m ałym  roczniku 
statystycznym ". N asze szkoln ictw o ś re d n ie  w y­
puszcza w  św iat co ro k u  30 ty s ię c y  m łodzieży, 
sp o sro d  k tó re j 10 ty s ię cy  p o zo sta je  s ta le  bez 
za trudnienia. O bliczają, że  w ciągu  ostatn ich  4-ch 
la t około 40 ty s ię cy  m łodych ludzi n ie znalazło 
pracy. R zecz p ro s ta , ze  to  s ą  dan e  n ieśc is łe  i w 
rzeczyw istośc i liczba ta  m oże być m niejsza. Na­
leży  b ra ć  p od  uw agę, że  pew na część te j m łodej 
in teligencji m a zapew ne n ie s ta łe  p ra c e  lub  za ję ­
cia  n ie o b ję te  żadnym  spisem  F ak tem  jed n a k  je s t, 
że obecn ie m am y dużą liczbę bez ro b o tn ej m ło ­
dzieży w śród  pracow ników  um ysłow ych, fizycz­
nych  i ro lnych. G dy  do teg o  dodam y jeszc ze  m ło ­
d zież z w yzszeni w ykszta łcen iem , k tó ra  kończąc 
w yzsze uczeln ie  zw iększa ro k  rocznie w pew nym  
stosunku  ilo ść  b ez robo tnych  pracow ników  um y­
słow ych, będziem y mieli zjaw isko, k tó re  m ożna 
trak to w ać jak o  zam knię tą w so b ie  całość.

Zagadnieniem  tein  za jm ują  s ię  odpow iednie 
in sty tu c ja  i czjmniki, należy w ięc przypuszczać , 
ze  ju ż  w  tym  ro k u  n a tę żen ie  b ez ro b o cia  w śród  
m łodzieży  zm niejszy  s ię  znacznie. Poczynania w 
tym  kierunku są  p rzep row adzone p rz ez  R ząd, a 
skutk i ich okażą s ię  w najb liższych  m iesiącach. 
A le należy  s ię  zastanow ić, czy 4 sam a  m łodzież 
m e m oże p rzyczyn ić się choć w  części do ro z ­
w iązania tego , ta k  w ażnego zagadn ien ia. O d p o ­
w iedź należy  dać tw ierdzącą. P rac a  m łodzieży 
pow inna pójść w  k ierunku  zm iany psychik i je d ­
nostk i, a co z te g o  w ynika zm iany w  u stro ju  i 
o rganizacji p racy . O becn ie  d a je  s ię  dość często 
spotykać tw ierdzen ie , a  je s t  ono  po ruszane  w  p ra ­
s ie  p ew nego  k ierunku  politycznego, ze m am y juz 
za duzo  in te ligencji, że  należy zaham ow ać napływ  
m łodzieży  do szkól średn ich , bo  in te lig en cja  n ie

Zniszczone f igury św iętych
w Ostrowcu.

W Ostrowcu jes t sporo  figur ciosanych z ka­
mienia a wyobrażających postacie różnych świętych. 
Wygląd zewnętrzny tych figur świadczy, że społe­
czeństwo ostrow ieckie nie dba zupełnie o  ich stan 
estetyczny. W iększość tych figur jes t zniszczona, a 
naw et jedna  z nich, (św. Florjan) najokazalsza nie 
p o siad a .. . .  głowy.

Na flłeji 3 Maja, pryncypalnej ulicy miasta, stoi 
figura św. J a n a  zniszczona, odrapana i w ym agająca 
gruntow nego remontu.

Ponieważ z kół powołanych do dbania o kon­
serw acje figur nikt nie podaje naw et myśli zbiera­
nia składek na ich odnowienie, Legjon Młodych 
Zw. Pracy dla Państw a w Ostrowcu postanow ił włas­
nym  kosztem  figurę św. J a n a  odrestaurow ać. Ze­
zwolenie władz adm inistracyjnych już Kom enda Ob­
wodu Leg. Ml. otrzym ała i w najbliższych dniach 
figura zostanie odnowiona.

Sądzimy, że przykład Ostrowieckiego Leg, Mł. 
znajdzie naśladowców i figury świętych obloką ssę 
w nowe szaty i zam iast szpecić wygląd estetyczny 
m iasta, będą jego  ozdobą.

m a m ożności zarobkow ania . T o  je s t  r a c ja .— O b ec­
n ie zarobk i in te lig en c ji w e w szystkich zaw odach 
zm niejszy ły  się bardzo  w ydatn ie , ale  to  nie u p ra w ­
nia do tw ierd z en ia , że  in teligencji j e s t  za  duzo 
Nie u lega  dyskusji fak t, ze  in teligentny ' człowiek 
na każdym  s tan o w isk u  b ęd z ie  p ra co w a ł lep iej 
w yda tn ie j od  analfabety . D iaczego w ięc n ie  m ie­
l ib y  praw nicy  za jm ow ać n a w e t stanow isk  se k re ­
ta rz y  gm innych, a dyplom ow ani techn icy  stan o ­
w isk m ajs tró w  i  b rygadzistów . N ik t n a  tem  nie 
ucierp i, a p rz eciw n ie  w yda jność  i ce low ość p ra cy  
w zrośn ie. A  o to  obecn ie chodzi p rz y  organizacj: 
p racy . O  je j ce low ość i  w ydajność . W a ru n ek  
oczyw iście, ze  ta  in te ligencja , k tó ra  będz ie „zni­
ża ła s ię" , o trzym a słuszne  w ed łu g  ogólnego są d u  
i należne je j w ynagrodzen ie . N ie niższe, ale  p rz y ­
najm niej tak ie , jak ie m ieli je j  poprzednicy .

M łodzież, k tó ra  za k ilka la t  o b ejm ie  różne 
s tanow iska, m oże zm iany te  na korzyść p rz e p ro ­
w adzić. j e j  s to sunek  do p racy  je s t  m ny. N ie b ę ­
dąc w  m ożności uzyskania in tra tnych  stanow isk  
na sk u tek  konkurencji m usi, n aw et g d yby  n ie 
chciała iść na kom prom is z innem i g rupam i p ra ­
cow ników . T e n  o b jaw  w idać n aw et te ra z . P o w sta ­
ją c e  ro ż n e  u n je  pracow ników  są  teg o  jask raw ym  
dow odem . N azw ą to  n iek tó rzy  w alką z kapitałem . 
O b o ję tn a  je s t  nazw a, chodzi o treść ! Chodzi o 
p o d n iesien ie  s tan d ard u  życiow ego ro b o tn ik a  pol­
sk iego , o zaham ow anie bezrobocia , o in te re s  oby­
w ate li polskich. P om ijając k w e stję  t. z w, „walki* 
z kap itałem , zapom ina s ię  zw ykle a lbo  przem ilcz? 
celow o, ze ty lko  w  m ałym  p ro c en cie  je s t  on po l­
skim. W  czasie d eb a ty  b u dże tow ej p . M inistei 
S k a rb u  podał s ta ty s ty k ę  kap itałów  zagranicznych 
w naszem  życiu gospodarczem . U dzia ł ich wynos! 
w  p rzem y śle  naftow em : 84%  kap ita łu  akcyjnego, 
w  górn iczo-hutn iczym  77% , w  e lek trow niach  75, 
40/0, w elek tro techn icznym  47 4% , w chem icznym  
41.5°/°, w e w łókienniczym  28% . Z  te g o  kap ita łr 
francuskiego  je s t  28 8% , niem ieckiego  25% , am e­
ry kańsk iego  21.3% pozatem  kap itały  państw  m niej­
szych  z B elg ją  na czele. Ile  to  w ynosi w  setkach 
m iljonów  zło tych , c iekaw y zna jdzie  w  m ałym  ro ­
czniku s ta tystycznym . T e n  kap ita ł pow inien  u lec  
w ym ianie w  d ro d ze  zlikw idow ania k ap ita łó w  sp e ­
kulacyjnych, rabunkow ych n ie  liczących s ię  z in te ­
re sam i Polski. K ażdy p racow nik , k tó ry  przyczyn’ 
się  do zm nie jszen ia  zysku  teg o  kapitału , zw iększj 
rodz im y  kap ita ł Polski. T a k  je s t  w  przem yśle. 
W  ro ln ictw ie w y starczy  zm niejszyć nadm ierną  
ilość pośredn ików , którym i te z  n ie są  polacy , a 
uczynim y bardzo  duzo  d la  P aństw a, d la  Je g o  
w zbogacenia. M łodziez to  uczyni. A g d j'b y  m e 
chciała, sam o życie, k tó reg o  p ra w a s ą  jed y n e  mi 
k ry te r ju m  słuszności — zm usi j ą  do tego .

S Z T A M O W E  R Ó Ż E

Biała willa, wieżyczki, szpaler roz szlamowych, 
Kłoś na dobrem pianinie gra seoerco Szopena. 
Gabinei. Dym z „Hiwany* błaka stępo ścianach 
Na biurku porzucony plan nowe] budowy.

IV fabryce dziwna jakaś, niespokojna cisza, 
Pasy łransnusyj wiszą w leniwym bezruchu, 
Zycie cale spłynęło spośród murów głuchych, 
Na dziedzińcu się mrowi, przelewa 1 dyszy

Przez las sztachet żelaznych, sczerniałych,
pogiętych,

Przedzierają się krzyki , circenses et panem 
Ktoś wskoczył na stos paczek pod ścianę ciśntętych, 
Kołyszą się w powietrzu kartki rozrzucane.

Z  głębi wąskiej uliczki słychać krok miarowy, 
Dzień za chwilę się skończy, nte wyda sekretu, 
Tylko jeszcze przez moment od słonecznej kuli 
Ślizgał się błysk czerwony na brzeżkach

bagnetów.

ZGÓR.



NA PRZEŁOMIE

Z życia Związku Rezurwisiów,
W ojc iechow ice , dn iu  28 lu tego  b , r. od­

było  s ię  z e b ra n ie - o rganizacyjne K o la Zw iązku 
R ezerw istó w  w  W ojciechow icach. Z  ram ien ia  Z a­
rz ąd u  Pow iatow ego  na zeb ran iu  by ł obecny p . Czub 
B olesław .

P o  zagajen iu  ze b ran ia  p rz ez  p. S a ła tę  W in ­
cen teg o  i p rzem ów ien iu  d e le g a ta  Z arządu  P ow ia­
to w eg o , p . C zuba B olesław a, dek la rac ję  członków
— za łożycieli p odp isa ło  34 n a  50 obecnych. D o 
Z arzą d u  w ybrano : 1. P rez es-Z b ie sk i S tan isław , 
W ic ep re zes i — W ro n a  Ju lja n  i L eśn iak  W ojc iech , 
se k re ta rz  — K ędziersk i S te fan , skarbn ik  -  S asak  Jan , 
re fe re n t sam opocy  ko leżeńsk iej —R asm ski Leon.

O patów . W  dn iu  22 lu tego  b. r. w  św ietlicy  
Z. R. odbyło  s ię  d o roczne W . Z. członków , na 
k tó rem  przew odn iczy ł p . inż. M ikucki. P o  złoże­
n iu  sp raw ozdan ia p rz ez  u s tęp u jąc y  Z arząd , oraz 
p rzem ów ieniu  d eleg ata  Z arządu  E ow iatew ego  p. 
C zuba B olesław a, w ybrano  now y Z arzą d  w  oso­
bach: P re z e s  — D ybow ski W ładysław , W iceprezesi
— S ie k ie rz y ń sk i i Ć w ieluch, s e k r e ta rz -W ie tr z y -  
kow ski, sk a rb n ik -P ie tra sz e w sk i, re fe re n t w ycho­
w ania o b y w a te lsk ie g o -C ic h o ck i, re fe re n t sam o­
pom ocy ko leżeńsk iej — R zepka. K om endantem  
K om panji Z. R. p o zo sta ł w  dalszym  ciągu  p . 
K raw czyk. P a  om ów ieniu  p ro g ram u  p ra c  Z arządu , 
sp ra w  k lubu  sp o rto w eg o  i p. w . ze b ran ie  zakoń­
czono.

O stro w ie c . W  dniu  25 m arca 1934 r. o godz. 
10, a o godz. ”10 m . 30 w  d rug im  te rm in ie , o d b ę­
dzie się W . Z. członków  K oła O strow iec. M iasto, 
o raz W . Z. D e le g a tó w  K ół, ce lem  w y b ran ia  Z a­
rz ąd u  P ow iatow ego.

Iw aniska. W  dn iu  11 m arc a  1934 r. odbyło 
s ię  zeb ran ie  o rganizacyjne K oła Z w iązku R eze r­
w istów .

Na zebranie przybył Prezes Zarządu Powia­
towego Z. R. p. W icestarosta Mgr. Kurzeja Jan. 
(Szczegóły w następoym numerze).

Z ż y c i a  Leg io n u  M ło d y c h .
L eg jo n  M łodych na te re n ie  O żarow a je s t  

n a jm ło d szą  o rganizacją . P ie rw sz e  ze b ran ie  infor­
m acyjno-o rgan izacy jne  odbyło  s ię  w  październ iku  
zaś w  dn iu  3 g ru d n ia  1933 r. od b y ła  s ię  inaugu­
ra c ja  i ślubow anie członków.

S p o łe cz eń stw o  ożarow skie odnosi s ię  do nas 
pow ażnie i podziw ia nas, ja k  m ogliśm y stw orzyć 
tak  skoordynow aną i  zdyscyplinow aną je d n o stk ę  
L . M., na rzekom o aspołecznym  g ru n c ie  O żarow a. 
— C zęste  zeb ran ia  tow arzysk ie  p rzyczynia ją s ię  do 
w ytw arzan ia  w spółżycia i serd eczn y ch  stosunków  
koleżeńskich .

P ierw szym  w y stęp e m  nazew ną trz  b y ła  zaba­
w a sy lw estrow a. P e łn a  sw oboda i m iły  nastró j 
pozw oliły  zapom nieć o szarzyżnie dnia codzien­
n ego  sp o łecz eń stw a  w  O żarow ie i okolicy. Póź­
n ie jsze  oddźw ięki w  opinji sp ra w iły  nam  w iele 
przy jem ności.

S zero k ie  z a in te reso w an ie  n aszą  id eo lo g ją  
i  ustaw iczne  p ro śb y  o p rzy jęc ie , do organizacji, 
sk łoniły  K om endę sek c ji do rozpoczęcia w dniu 
26 s tyczn ia  — d rug iego  k u rsu  kandydackiego  w e­
d ług  najnow szych  in stru k cy j kom endy G łów nej 
L. M. Szczegó łow a se lek c ja  p rz y ję ty ch  i p rz y j­
m ow anych członków  z k andyda tów  sp raw ia , że 
w życ iu  naszej organ izac ji p an u je  p e łn a  harm onja 
i karność członków.

L eg . W ła d y sła w a  D um aniów na.

W y b o ry  W ła d z  R a d y  'P o w ia to w e j B . B , W . R.
W  dniu  21 styczn ia 1934 r . o dby ło  s ię  W a l­

ne Z eb ran ie  p rzed staw ic ie li K om itetów  gm innych

B. B. W . R. w  obecności p. S ta ro s ty  J . W odnic- 
k lego, p rzedstaw ic ie li organ, spo łecznych  p .p . po ­
s łów  D ługosza, W ró b la , D uro  i se k re ta rz a  w o­
jew ódzk iego  p . Z aleskiego. Po  sp raw ozdan iu  z 
działalności R ady, w ygłoszonym  prz ez  p . po sła  
P . W ró b la  i p . W . K okulara p rzy stąp io n o  do wy­
borów  R ady P ow iatow ej, jedn o g ło śn ie  w ybrano  
p.p. Dr. B. G liń sk i—p rezes , po seł P . W r ó b e l-  
v . p rezes , S. K ow alik -  s ek re ta rz , K. W ro n a  -  sk a rb ­
nik, W. K oku lar -  in s tru k to r  organ . czł. zarządu  
p. p. J . Jefski, W . K arbow niczek , W. R edlich  i 
W . S te fa ń sk i W  m yśl zasad  organizacyjnych  po­
w ołano  p rz y  R adzie P ow iatow ej trz y  sek c ie : 1) 
S ek c ja  p ra cy  spo łecznej — przew odniczący  p. Dr. 
B. G lińsk i, 2) S e k c ja  sam orządow a — przew od­
niczący p . p o se ł P. W ró b el, 3) S ek c ja  g ospodar­
na — przew odniczący  p. J e rz y  Jelsk i.

X  aziałshjości 
3- 3- V . 3- ^  powiecie.

W  zw iązku z uchw aleniem  now ej konsty tucji 
n a  te re n ie  pow iatu  o dby ły  s ię  w 23 gm inach  z e ­
b ra n ia  ludności na k tó rych  re feren ci ośw iatow i 
B. B. W . R. w ygłosili odczyty  na tem at K onsty­
tucji, uchw alając rezo lu cje , w y raża jącą ra d o ść , ze

p ra c a  ludzi obozu M arszalka P iłsudsk iego  stale  
zm ierza do po d n iesien ia  p o tęg i R zec z jp o sp o lite j, 
u trw a len ia  J e j by tu  N iepodległośc iow ego i u k ró ­
cenia w archolsk iej pracy  różnych  p a r tji  p o lity cz­
nych. D o s e k re ta ija tu  R ad y  P ow iatow ej B. B. 
W . R. w p łynęło  ponad  250 rezo lucy j, uchw alonych 
n a  zeb ran iach  gm innych i  w iejskich.

Z eb ran ie  Sekcji Sam orządow ej 
przy R adzie Pow iatow ej B. B. W. R.

D nia 2 I-go  lu tego  b. r .  odby ło  s ię  p osiedze­
nie S ekcji S am orządow ej p rzy  R adzie P ow iato­
wej B. B. W . R. Na ze b ran iu  p rzew odniczył p. 
po seł P aw e ł W ró b e l, sek re ta rz em  p W ł K oku­
lar. O becni: p rzed staw ic ie l se k re ta r ja tu  w ojew ódz­
k iego B. B. W . R  p. R adca P ieńkos, o raz człon­
kow ie S ekcji p. p . J. O rzechow ski, A . L ipiński, 
K. W rona, W . S tefańsk i, W. Jan iec , W . Redlich, 
W . K arbow niczek, J, Zólciak, W . S ypu ła , J . S ie ­
k ierzyński, J  G ąsior, S . N iew ojt, S . Kowalik.

Po re fe ra tac h  organizacyjnych, w ygłoszonych 
p rz ez  p. R adcę P ieńkosia u tw orzono  dwie p od­
sekcje , Jedną d la p ra cy  sam orządow ej na te re n ie  
gm in w iejsk ich , k tó re j przew odniczącym  -został 
p  insp. W . Jan iec  i eliugą d la p ra cy  sam orządo­
wej n a  te re n ie  m iast, k tó re j przew odniczącym  
został p. J. O rzechow ski.

B Ł Y S K  N A  F A L I .
W rozpiętem palcie, z rękami w kieszeniach 

od spodni, szedł Kazik wolnym krokiem wzdłuż 
brzegu Wisły i patrzył, j'ak gęsto płynące kry ude­
rzały o siebie, właziły jedna na drugą i sunęły na­
przód, niesione wartkim prądem ku morzu.

Kazik lubił takie samotne spacery za miasto. 
Ale tylko nad rzeką. Wodę kochał nawet trochę po 
maniacku. Pływał świetnie Aż do późnej jesięni 
wygrzewał się w słońcu na piaszczystych łachach 
wiślanych, mókł w wodzie całemi godzinami i wte­
dy dopiero czuł, że żyje.

W gimnazjum szłoby mu znacznie lepiej, gdy­
by nie ta woda. Ot, chociażby i teraz. Za trzy mie­
siące matura. Na jutro obiecał sobie solennie „po­
wtórzyć" kilkanaście stron historji powszechnej, aż 
do „wojny trzydziestoletniej”, ale jak tu można sło­
wa dotrzymać, skoro właśnie poprzedniej nocy ru­
szyła Wisła. Skuta przez tyle tygodni martweml 
okowami woda, ożyła nagle i teraz przelewa się, 
szumi, załamuje, unosząc na falach srebrzystą po­
światę księżyca, ukazującego co chwila błyszczącą 
tarczę spomiędzy jasnych obłoków, sunących lekko 
po niebie.

Kazik szedł tuż nad wodą, wąską ścieżyną, 
wydeptaną latem przez flisaków, ciągnących galary 
pod wodę i przez licznych zwolenników wiślanych 
kąpieli. Po lewej strome sterczał nieruchomo las 
wiklin nadbrzeżnych, który co trzy iata dostarczał 
materjału na budowę faszynowych tam, regulujących 
koryto rzeki.

Kazik patrzył na wodę i rozmyślał. Tak sobie; ! 
o tem i o owem. Trochę o zawodach pływackich 
w ubiegłym roku, na których wziął dwie pierwsze 
nagrody. W tym roku też nie można się poszkapić, 
trzeba zacząć wcześniej trenować; tembardziej, że 
konkurencja będzie znacznie silniejsza. Chwilami 
przypominał mu się profesor matematyki i historji 
ale te ostatnie myśli odpędzał niechętnie, jak na­
trętnego komara, bo w takich chwilach nie można 
psuć sobie nastroju.

Magle drgnął..
Przez szum wody i łoskot zderzających się ka­

wałów lodu usłyszał od strony rzeki jakby przytłu­
miony głos ludzki.

L  natężeniem wpatrzył się w wodę Aż po 
przeciwległy brzeg.

-  Tak; rzeczywiście!
Nieco poza środkiem rzeki, na niewielkiej krze

spostrzegł ciemną plamę. Zupełnie małą. Nie, to 
nie mógł być człowiek.

Kra płynęła szybko Kazik począł biec. Nie, 
nie zdaje mu się. Ta okrągła plamka to głowa, a 
obok dwie ręce, trzymające kurczowo przechyloną 
bryłę lodu. I ten głos chrapliwy, przyduszony ,.

Chłopiec bezwiednie zrzucił palto i biegł dalej 
równolegle do płynącej plamki. Podświadomie czuł, 
że musi cos robić. Przecież umie pływać. Ale nie 
dopłynie... mowy niema Kra zbyt gęsta. Pierwszy 
większy złom lodu ogłuszy go i zatopi. I ta woda. 
musi być strasznie zimna Strasznie.. Uczuł, jakby 
ktoś drobniutką piłeczką przeciągnął mu po kręgo­
słupie.

- A le  jakże? On, Kazik, najlepszy pływak w 
mieście! Nie wolno mu nie iść! To przecież człowiek.

Kurtka obsunęła się na ziemię Biegł dalej: 
W  spodniach nanic — pomyślał fachowo, spokojnie 
Jakiś guzik odprysnął spod palców, nerwowo szar­
piących szelki. Za chwilę biegł już w bieliźnie, 
wpatrzony w sunącą środkiem rzeki plamę. Ogarnął 
go chłód. Począł drżeć z zimna i zdenerwowania 
Myśli, a właściwie poszarpane jakieś ich skróty go­
niły jeden za drugim.

— Dopłynie., napewno... Tyle razy był w nie­
bezpieczeństwie i zawsze sam się uratował. Nic mu 
nie będzie ■ Tylko ta woda taka zimna...

— I buty, tak buty koniecznie odwlekał de­
cydujący moment.

Przystanął. Sznurówka pękła. Jedna, za chwi­
lę druga. W skarpetkach wszedł w wodę Po kola­
na. Dygotał jak w febrze. Zimno objęło go całego. 
Czuł, że skóra na głowie ściągnęła się, skurczyła 
aż do bólu. Z rękami wyciągniętemi w górę zanu­
rzał się coraz głębiej

— Tylko gdzie ta plama? Nie mógł jej teraz 
dojrzeć. Jak przez mgłę widział jeszcze ruchomą, 
białą płaszczyznę, sunącą szybko w lewą stronę

— Ale ta woda Zamroziła myśl- Nie może 
myśleć. A przecież musi iść!

Woda dochodzi do ramion. Duża tafla lodi 
ostrym klinem przysuwa się coraz bliżej. Silny prąa 
podrywa nogi .. A w głowie kręci się, kręci, wiruje .. 
Tyle czarnych plam... same głowy..

Idę .. zastygły strzęp myśli ześlizgnął się le­
niwie po fałdach kory mózgowej.

Zgór.
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